Bądźmy świadkami miłości

6. Być świadkiem miłości miłosiernej

Nasz Pan, Jezus Chrystus zmartwychwstał, pokonał grzech i śmierć, dał nam nadzieję wiecznego życia, zesłał nam swojego Ducha. Wiemy to wszystko, ale przecież tak często ustępujemy wobec naporu ducha tego świata i zdradzamy Chrystusa. Może ogarniać nas wtedy pokusa smutku, zwątpienia a nawet rozpaczy. Dzisiejszy świat wydaje się być zdominowany przez zło i grzech. Zło jest wszędzie obecne i jakby nie do pokonania. Nie ma takiej świętości, której by nie dotknęło. Co uczynić, aby żyć mocą zmartwychwstania?

Jednak u Boga grzech nie ma ostatniego słowa. Kiedy Chrystus umierający na krzyżu dał umiłowanemu uczniowi swoją Matkę, nie był to testament rozpaczy, ale nadziei i zwycięstwa – choć uczniowi mogło się wydawać, że wszystko zostało stracone. W nim daje Ją także nam, abyśmy z całą ufnością mogli się Jej zawierzyć. Daje Ją każdemu bez wyjątku, nawet największym grzesznikom. Czy zdajemy sobie sprawę, że naszą Matką jest ta, która jest Niepokalana i Wniebowzięta, a więc już przebóstwiona mocą Bożej łaski: w Niej łaska odniosła pełne zwycięstwo. W Fatimie przypominał nam o tym Sługa Boży Jan Paweł II:

Poświęcenie świata Niepokalanemu Sercu Matki oznacza powrót pod krzyż Syna. Oznacza poświęcenie świata przebitemu sercu Zbawiciela, przyprowadzenie go z powrotem do źródła jego odkupienia. Odkupienie pozostaje zawsze większe niż grzechy człowieka i „grzech świata”. Moc odkupienia jest nieskończenie wyższa niż całe zło w człowieku i w świecie. „Przybytek Boga z ludźmi” jest już dziś wśród nas. W tym przybytku jest serce Oblubienicy i Matki, Maryi, serce ozdobione klejnotem Niepokalanego Poczęcia. Na razie jednak „pierwsza ziemia i pierwsze niebo” wciąż jeszcze istnieją wokół nas i w nas. Nie możemy ich lekceważyć. Pozwala nam to jednak zrozumieć, jak niezmierzona łaska została udzielona nam, istotom ludzkim, kiedy w środku naszego pielgrzymowania, na horyzoncie wiary naszych czasów pojawia się „wielki znak, Niewiasta” (Ap 12,1). (Fatima, 13.05.1984) 
Kto wie, czy zadaniem naszego Ruchu, każdego z nas - i to o wiele bardziej dziś niż do tej pory - nie jest ukazanie naszym braciom, że w darze Matki ukrywa się niepojęta moc, uzdalniająca do przyjęcia postawy wiary i ufności, i zdolna wzbudzić zapał miłości w sytuacji największego nawet zła i grzechu. Ukazanie – nie przez same słowa, ale przez świadectwo, które będzie mogło porwać innych. Czy nasze życie zawierzeniem Maryi nie staje się w ten sposób służbą dla Kościoła i dla świata? Do takiej służby zachęca nas Ojciec Święty Benedykt XVI:

Nasza nadzieja zawsze jest w istocie również nadzieją dla innych; tylko wtedy jest ona prawdziwie nadzieją także dla mnie samego. Jako chrześcijanie nie powinniśmy pytać się jedynie: jak mogę zbawić siebie samego? Powinniśmy również pytać siebie: co mogę zrobić, aby inni zostali zbawieni i aby również dla innych wzeszła gwiazda nadziei? Wówczas zrobię najwięcej także dla mojego własnego zbawienia. (enc. Spe salvi, 48)
Zaś rok temu w Angoli Ojciec Święty wołał do rodzin: „Pomóżmy nędzy ludzkiej spotkać się z Bożym miłosierdziem!” (Luanda, 21.03.2009). Odpowiedzmy: Tak, chcemy pomóc – ukazując drogę zawierzenia Maryi. Ale także pomagajmy sobie nawzajem. Wspólnota jest właśnie po to, abyśmy sobie nawzajem pomagali poprzez dzielenie się świadectwem zawierzenia, doświadczeniem miłosierdzia i nadziei. 

Szczególnie tego świadectwa potrzebują dziś rodziny na całym świecie, w których często dokonuje się tak wiele zła, zgorszenia, rozłamów. Paradoksalnie dziś zdarza się, że to właśnie w rodzinie najtrudniej jest uwierzyć w miłość. Zdarza się, i to nierzadko, że młodzi ludzie boją się zakładać rodziny zrażeni doświadczeniem, które wynoszą z domu. Czyż ukazywanie rodzinom drogi do zwycięstwa Bożego miłosierdzia poprzez zawierzenie Maryi nie jest wspaniałą misją, którą Pan nam dzisiaj powierza? 
1. Jakie sytuacje z życia osobistego, wspólnotowego, narodowego były dla mnie ostatnio próbą nadziei? 
2. Czy potrafię powiedzieć przez kogo i w jaki sposób Maryja staje się dla mnie „gwiazdą nadziei”?
3. Czy zetknąłem się z brakiem nadziei u bliźnich w moim otoczeniu? Czy byłem w stanie im pomóc? Co uczyniłem? Co mogę uczynić?
